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Stolica kraju.
Największym brakiem ijcia publicznego w

Galicyi, przyczyną jego rozprószki i me[*S4 
larności impulsów ku stałemu podnoszeniu się 
kraju tego z jego bogatej żywiołami nicości, 
jest brak stolicy w rzetelnem tego słowa zna-

Kraków promienieje, jako świetne słońce 
narodowej przeszłości. Gdy z oblicza jeg 
starte bywają obłoki powstałe z mgieł zgn 
lizny, wówczas to słońce wspaniałe t “k « 
grzeje serca bijące patryotycznemi ■ >
ie zdaje sie w istocie, , i ś  uaaza !Swiięta g 
wstaje." Tak się wydaje, a l e  t a k  m eje9 , bo 
źródła codziennego życia naród odns j  ^  
wszystkie leża zdała od niego- Kraków, święta

S t w ^ Wnatehn?oneego°J wyższem uczuciem, 
S M  może regulatorem wielkiej po- 
f  i l l -  „IrnHowei — ale stolicą w praktycznem 

^  ivrazu, nie jest od wieków długich,znaczeniu wyrazu^ ^  ^  ^

H  K?Lot5a potrzeba właśnie,' aby gdziein- 
dSei podnosiły się te centra praktyczne, zwią- 

bezpośrednio z zadaniami codziennemi 
ivoia nad któremi onby górował swoją wiel­
kością moralną, a których obudzone żywioły 
2wracając ku sobie, mógłby istotnie stać się 
owym regulatorem wyższego narodowego roz­
woju i pozostać na zawsze, a nie przecho­
dnio, słońcem grzejącem i wciąż pobudzają- 
cem życie narodu.

Administracyjna stolica kraju naszego ma 
znamienite przymioty. W niej się stykają ze 
soba różnorodne żywioły etniczne, mające zna­
czenie wielki i nietylko dla przyszłości kraju 
tego w dcisłem  znaczen iu  sło w a, lecz w zn a ­
czeniu dziejowem. Leży na wielkim trakcie 
łączącym Wschód z Zachodem w pośrodku 
kraiu, też samą więc spełnia rolę, źle czy 
dobrze, co kraj nasz cały- Jeśli przyjdzie na­
reszcie czas szczęśliwy, że przemysł krajowy 
zvska wieksze, poza krajowe znaczenie, i ścią- 
wać bedzie do kraju siły z zewnątrz płynące, 
L w ów  stlnie się tym szafarzem przemysłu 
kraiowego -  ku Bumunii, i na całą wscho- 
S  oranice; na zachodzie me mamy mc do 
K S p  , dobyciu. L w i .  drgający « ,e : 
cznie podnietą prądów w ojczyźnie naszej

z ziemi powstających, lub podnietą prądów 
miedzy wschodem a zachodem przebiegających, 
Lwów był zawsze i zostanie, na zawsze za­
pewne, ogniskiem znamienitem, mającem za­
pewnione miejsce w życiu narodowem i na 
kartach dziejów, roli stolicy w najpospolitszem 
znaczeniu nie spełnia wszakże tern niemniej— 
a brak jej i próżnia przez to spowodowana 
odbijaja się ciężko na całem życiu krajowem.

Lwów przy ćałem swem bogactwie żywio­
łów nie potrafił sam z siebie wzniecić się do 
roli jaką go obdarzają przyrodzone warunki 
i jakiej ‘żądają od niego wymagania wyższe 
krajowe, narodowe, światowe nawet — ale 
też nie ma drugiej takiej stolicy na świecie, 
któraby właśnie dla swych przyrodzonych wa­
runków i dla pomyślnego zadosyćuczynienia 
wymaganiom ogólniejszym żywota społeczeństw, 
potrzebowała więcej pomocy i współdziałania 
ogólnego, krajowego i narodowego, i którejby 
się takie współdziałanie więcej należało. Nie 
zrobiono tymczasem dla Lwowa nic dotąd ze 
strony kraju, nie starano się związać go or­
ganicznie z życiem kraju; a same nawet na­
czelne władze rządowe, z wyjątkiem krótkich 
chwil urzędowania namiestnika, co swą potę­
żną osobistością przenikał sfery go otaczające, 
nawet władze naczelne rządowe pędzą we 
Lwowie żywot kolonialny, garnizonowy — bez 
szerszego znaczenia i skutków donioślejszych 
dla administracyjnej stolicy kraju.

Pora dziś przyszła w rozwoju życia krajo­
wego, aby ze strony kraju było coś zrobionem 
dla jego stolicy administracyjnej, tak ważne 
zajmującej stanowisko w naszym organizmie 
narodowym, a która była zawsze i pozostanie 
na zawsze, jak długo naszej żywotności naro­
dowej, znamienitem miastem w dziejach na­
rodu. Zycie krajowe Galicyi coraz nabiera 
większego znaczenia dla narodu, dla przy­
szłości narodowej, przyszła pora więc, aby to 
życie wycisnęło piętno na stołecznem mieście 
swojem, abym wtargnęło w jego organizacyę 
i jego rozwój, aby miało stolicę odpowiada­
jącą ważnemu zadaniu ciążącemu na tym 
kraju.

Interwencya ta  krajowa tyleż jest niezbędna, 
jak łatwa dla kraju. Wiadomo powszechnie, 
źe Lwów dla swojego miastowego rozwoju 
ma do usunięcia przeszkody i do spełnienia 
zadania, przechodzące na razie jego siły tna- 
teryalne i jego działalność organizacyjną. 
Temu niedostatkowi zaradzić — oto zadanie 
dla kraju, oto droga właściwa dla stworzenia 
ściślejszej łączności między krajem , a mia­
stem. Zaradzenie zaś wspomnianemu niedo­
statkowi nietylko, że nie wymaga nadzwyczaj­
nego natężenia sił krajowych, ale w biegu

la t sowicie się odpłaci m ateryalnie; autono­
miczna zaś organizacya kraju istnieje goto­
wa —■ idzie więc tylko o wytworzenie z niej 
łączącego organu gospodarczego.

‘ Londyn i Budapeszt mają takie organa go­
spodarcze, w których się zbiega działalność 
krajowo-stołeczna, organa przez kraj cały wy­
tworzone. zarządowi kraju za swą działalność 
odpowiedzialne, lecz w których reprezentacyi 
miejskiej stolicy zapewniony jest głos i współ­
udział szeroki. Senaty budomnicze takie mają 
zadanie spełnić to w obrębie stolicy co 
badź przechodzi na razie jej siły materyalne, 
badź ma znaczenie ogólno-krajowe, lub do 
czego kompetencya i organizacya władz miej­
skich nie byłyby dostatecznemu w praktyce. 
Fundusz pierwiastkowy, jakim  taki senat bu­
downiczy "zostaje uposażony, jest stosunkowo 
lak na kraj cały bardzo nieznaczny, gdyż w 
miarę dokonywanych robót wciąż on się od­
nawia sprzedażą zdobytych placów, lub wznie­
sionych instytucyj i dokonanych budowli.

Mniemamy, że dwa, a najwyżej trzy milio­
ny reńskich wystarczyłyby w zupełności dla 
zapewnienia na wieki żywotności takiem u 
Senatowi budowniczemu stolicy kraju  u nas, 
przy należytej tego Senatu organizacyi J a ­
kież bowiem dzieła oczekują na początek na­
tychmiastowego spełnienia? Pokrycie Pełtwi, 
budowa domków robotniczych, mająca w tern 
mieście swoje krajowe znaczenie, budowa 
letniego teatru — oto wszystko na razie. W ślad 
zatem prawdopodobnie przed skończeniem 
dzieł pomienionych— odkryją się inne, wywo­
łane rozwojem kraju. Nie chcemy ich wymie­
niać aby nie wywoływać polemiki leżącej po­
za przedmiotem głównym przez nas poruszo­
nym, to tylko nadmieniemy, że na te  dalsze 
dzieła przysposobią się już fundusze przez 
dokonanie częściowe pierwszych, lub przez 
dotacye tych funduszów, które będą intereso­
wane lub obowiązane do wzniesienia tych 
budowli— poczynając od funduszów państwo­
wych. Wszystko zaś będzie się dokonywać 
według jednolitego planu, którego idea prze­
wodniczyć winna twórcom instytucyi Senalu 
budowniczego i jego pierwszym członkom 
przez kraj wyznaczonym, a wszystkie one 
dotykać będą żywo interesów miasta i jego 
obywateli: tak, że się w sposób jedynie 
praktyczny ustali związek ciągły i nierozer­
walny między rozwijającem się życiem kraju, 
a bytem miasta.

Ten kto spełnia zadania, do jakich życie 
społeczne ludzkość pow ołuje, lub kto do ich 
spełnienia potężny impuls podaje — ten ma 
duchową suprem acyę, ten przewodniczy, jego 
piętno i jego właściwości się rozwijają. W

kraju naszym tę rolę spełnia jedynie kraju 
reprezentacya i ona jest tym prawowitym 
czynnikiem , który ma powołanie, obowiązek 
i przyrodzoną możność przewodniczenia w 
rozwoju kraju cywilizacyjnym, ekonomicznym 
i politycznym. Do niej się też zwracamy, a 
przedewszystkiem do jej przewodnika żywią­
cego w sobie najszlachetniejszą ambicyę, aże­
by być pierwszym obywatelem k ra ju , do 
Marszałka krajowego, zwracamy się w przy­
gotowawczej epoce do otwarcia nowego pe- 
ryodu sejmowego, z przypomnieniem, że dla 
dalszego pomyślnego rozwoju k ra ju , pod 
cażdym względem, potrzeba niezbędnie zwró­
cenia usiłowań, aby stolica administracyjna 
stała się istotną stolicą kraju i ze wskazówką— 
wypływającą nie z umysłu naszego bynajmniej, 
ecz z natury stosunków — na jakiej drodze 

mianowicie dałyby się złączyć organicznie; 
życie kraju i rozwój jego stolicy.

Wobec zamieszczonej przez nas wczoraj wia­
domości o rozwijającej się agitacyi „Russkoj Ba­
dy" dla organizowania zgromadzeń Indowych po 
prowincyi (Podhajce), uważamy za stosowne dla 
zwrócenia na te miecze należytej uwagi naszych 
mężów publicznych przytoczyć, co „Diło#, speł­
niające dziś niestety rolę gorliwego milicyanta 
tejże „Rady", powiedziało w polemice z dzienni­
kami polskiemi o znaczeniu tych mieczów. W  
ostatnim numerze tej polemiki (7 -mym z rzędu) 
ruskie „Diło" zwróciło się z przestrogą do demo­
kratów naszych, bez zeznania, ie  ci są demokra­
tami kraju i narodu, lecz nie rozkładowej społe­
cznej agitacyi, przypominając im, ie w Sejmie 
nie ma ju i Siwców, i ie  nie odzywają się tam 
ju i takie głosy mazurskie, jak owego b. posła 
Siwca, głosy zażartej nienawiści społecznej. W  
imie więc tego braku „Diło* wzywa tych pseudo- 
demokratów do podania ręki w zachodniej Gali­
cyi agitatorom „Russkoj Bady" na pola ludo- 
wem —  i kończy przestrogą,, ie  gdyby wezwa­
nie miało pozostać bez echa, agitatorowie ci.... 
dla wzmocnienia sił własnych poniosą sami pro­
pagandę demokratyczną, kadry ludowego ruchu 

I pomiędzy lud polski w zachodniej Galicyi." — 
Dla nas nie potrzeba było zaiste tej przestrogi i 
tego wezwania przez upojony goriiwością agita­
cyjny dziennik, abyśmy wiedzieli, że rozkładowa 
robota „Russkoj Bady" nie ogranicza się bynaj­
mniej do ruskiego ludu, i ie w ogóle szlachetny 
rusinizm, którego cech i haseł tak piekielnie 
strasznie ona nadużywa, służy jej tylko za najpodrę- 
czniejszy taran do rozbijania budowy społecznej 
kraju.

Odcinek „Gaz. K rak* z d . 14 sierpnia 1883.
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(Dalszy ciąg).

Tu jeszcze dodamy, iż mówiąc o Kono- 
ickiei mieliśmy na myśli poezyj jej seryę 
tafcnia Sumaryczne postępowanie w niniej- 

wypadku niemożliwe. W rozwoju bowiem
bvłv fazy o różnej sile i różnym 

?° S  Ilwage na siebie zwróciła Kono-

zalała ‘z więzów abstrakcyi i z mgieł wy

SSŁSSSSSĘ
ch refleksyj; jak często jednak i jak mocno 
iwiała się tam łódź wiedzy autorki, wyka- 
mo w swoim czasie; wvkazano, jak nieraz 
»dź ta szła aa dno bezsilną się okazując 
obec fal logiki i głębszego rozumowania.

Poetka zrozumiała odpowiedź krytyki i spo­
łeczeństwa. Już w pierwszej seryi swych utwo­
rów żywioł „oderwanej myśli* wprowadziła 
do starcia ze żywiołem innym ; w seryi tej 
chwiała się walka, której koniec zdaje się 
nam być w seryi dzisiejszej. Równolegle z 
taką metamorfozą wewnętrzną uwzględnić 
trzeba przeradzanie się zewnętrzne; trwalszy 
grunt pozwalał silniejsze kreślić obrazy, a 
jędrność myśli potęgowała jędrność kształ­
tów ; pieśń Konopnickiej wraz z prostota i 
żywotnością treści nabierała naturalnego wdzię­
ku form.

Najpowszechniejszy zaś zarzut ostatnim 
Konopnickiej poezyom czyniony co do ogól­
nego ich kolorytu, może nie całkiem jest 
słuszny. Konopnicka chwyta za pióro zawsze 
z myślą zwróconą ku jednemu, niezmiennemu 
celowi, jego tylko ma na oku, doń wytrwale 
i nieustannie dąży. Droga, którą kroczy, jeśli 
nie zupełnie obca ludzkim stopom, to w ka­
żdym razie przez poetów rzadko odwiedzana. 
Konopicka idąc na przebój, używa radykal­
nego śro d k a: jednostajnej a ponurej, smutnej 
barwy dla obrazów swych myśli w przekona­
niu, że tym sposobem ugodzi gdzie mierzy- 
Skalą jej trafności jest wrażenie wywołane na 
słuchaczach-czytelnik ach. Skrupulatność każe 
wprawdzie pamiętać, że cel nie uświęca środ­
ków. Każda atoli maksyma w zastosowaniu 
swojem napotyka granice. Poeci prawdopo­
dobnie mają prawo znajdować się za niemi. 
Nakoniec jeśli zapatrywanie, że im większy 
rozdział między społecznemi sferami, tern tru ­
dniej inteligeneya odtwarza niedole ludu; że 
potrzeby ludu odczuć zdoła tylko jego czło­
nek a zbliżyć się doń potrafi tylko równie 
nieszczęśliwy; jeśli zapatrywania podobne 
dzięki różnym usiłowaniom stawały się coraz 
bardziej chwiejne — Konopnicka dla wszyst­
kich trzech myśli je s t jednym więcej negaty­
wnym czynnikiem.

Jak  przy pełnią życia tchnącej róży, pię­
kny lecz zasuszony kwiat wspomnienia, prze­
szłości, tak przy poezyach Konopnickiej wy­
dają się poezye Jaśkówskiego. W yjątkowe wa­
runki życia, wśród których autor tworzył, wy­
jątkowa jego indywidualność i czas twórczo­
ści — nie pozwalają oceniać Jaśkowskiego 
bez względu na te wszystkie okoliczności. W 
szeregu naszych romantyków, Jaśkowski to 
jedna z najciekawszych i najmilszych postaci 
a wydane obecnie jego poezye to nie rymo- 
twórcze zabawki nowoczesnego apollińskiej 
muzy adepta, to nie świegot ptaka szukają­
cego w świecie rozgłosu — to strofy wywo­
łane potrzebą serca, serca przepełnionego 
bólem i miłoś‘cią w najszerszem a najpowa- 
żniejszem, najrzewniejszem pojęciu; to zam­
knięta księga uczuć człowieka, który pięćdzie­
siąt la t dając im w yraz, pozostał w fenome­
nalnej a niezamąconej nigdy harmonii ze so­
bą i światem. Istotę autora a człowieka zwy­
kło się oddzielnie traktować, przeważnie jest 
to stósownem, nieraz koniecznem. Jaśkowski 
od tej reguły jednym z wyjątków. Poeta ten, 
który do tego miana miał bezwątpienia wię­
cej warunków od wielu innych bardziej gło­
śnych ; poeta, który formalnie starał się być 
najmniej znanym a mimo to został bardzo 
popularnym ; poeta ten jako człowiek, od­
znaczał się tylu i takiemi zaletami umysłu i 
duszy, wszystkie je  tak wiernie i pięknie od­
zwierciedlił w swych poezyach — że jako 
wyjątkowe indywiduum wyjątkowej może ża- 
dać ‘krytycznej skali. My jej nawet wcale do 
utworów Jaśkowskiego przykładać już nie my­
ślimy, widząc w nich raczej m ateryał do li­
terackiego studyum nad. „najłzawszym z pol­
skich romantyków4. Poezye jego nie dzisiaj 
i me dla nas pisane, mogą i musza się ko­
rzystnie wydać tylko na tle swoich czasów 
Tam znajdą one dla siebie zupełnie osobne

miejsce i błyszczeć będą tem, co właśnie 
dość rządkiem było w epoce mistycyzmu. 
Walka bowiem żądz, poziomych namiętności; 
ateizm jak ascetyzm, ewolucje rozbujałej wyo­
braźni, chorobliwej ataki egzaltacyi — to 
świat Jaśkowskiemu obcy. On umiał w każ­
dym kierunku umysłowego i etycznego życia 
tak trudną miarę utrzymać, iż możemy go 
uważać za anomalię sui generis, która zasłu­
guje na wizerunek. Łatwo go dokonać, bo w 
„Poezyach* Jaśkowski rozwinął dziwnie szcze­
re, otwarte jednolite expose swego „ja".

W obec takiego założenia powinnibyśmy 
zwrócić się do „wydania" samego, gdyż w 
opisanej sytuacyi edycya nabiera ważnego 
znaczenia. Niestety nie zasługuje ona na to 
wcale, nie odpowiada wcale zadaniu, jakie 
miała przed sobą. W układzie nie trzymano 
się żadnego porządku, systemu; książki nie 
opatrzoną w żadną przedmowę ani życiorys 
które jeśli gdzie to przy poezyach Jaśkow­
skiego dzisiaj wydawanych, miały nietylko 
racyę ale konieczność bytu; zresztą nie no- 
starano się choćby o staianne zebtanie roz­
rzuconych autora wierszy po współczesnych 
czasopismach. Dla przykładu przytoczymy 
choćby tylko sławne „Błogosławieństwo p o b -

przez la s ? !  {  l  ‘ ZbUdM"i*’‘
Kierując w końcu jeszcze raz swoja myśl 

do samych poezyj Jaśkowskiego, sądzimy, że
nna,ef °  P0”11116̂ 110? 0 posągu trzeba przystę­
pować z owem „ciepłem ducha", które go 
do istnienia pow ołało; z owem sercem, któ­
rego dzieje posągu rdzeń stworzyły. Kto weń 
ugodzi brutalnym  często skalpelem bezwzglę­
dnego realizmu, przed tym się posąg w gruzy 
rozsypie, ale i te gruzy znajdą jeszcze licznych 
wielbicieli i obrońców.

(Dokończenie nastąpi).



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r . 1 8 4 .

Dział literacki i artjstjczny.
„Szkoła* lw ow sk a  a ,1 

czny*
, Przegląd  

w a rsza w sk i.
(J. P .)  „Szkoła* lwowska zdąża 

krokiem do upadku. Zdawało się, że po obje 
ciu redakcyi przez nowego redaktora, peda­
goga a do tego inspektora szkół, że lwowska 
„Szkoła* stanie na wyżynie w liczbie pism  
peryodycznych, poświęconych sprawom wy­
chowania i nauczania. Tymczasem stało się i 
przeciwnie, bo zamieściwszy kilka lepszych 
artykułów pióra p. Bąkowskiego i p. Chmie­
lewskiego opuściła „Szkoła* swój program 
tytułowy, i zamieszcza suche i czcze artyku­
liki w swoich szpaltach, któr.e żadną miarą 
na podniesienie ducha i umysłu swoich czy­
telników wpłynąć nie mogą. „Szkoła* bowiem  
jako pismo przeznaczone dla wychowawców i 
nauczycieli powinnaby podawać artykuły wy­
borowe z dziedziny pedagogii, metodyki i dy­
daktyki wychodzące z pod pióra wybitniejszych 
pedagogów krajowych i zagranicznych, powin­
naby zapoznawać czytelników z ruchem i po­
stępem ua polu szkolnictwa i t. d. a tego 
wszystkiego daje się czuć brak w lwowskiej 
„Szkole1*. Jak się zdaje pochodzi to ztąd, że 
pismo to nie ma dobrych spółpracowmków i 
nie stara się o nieb.

Wziąwszy przeciwnie do ręki pierwszy lep­
szy numer „Przeglądu pedagogicznego* z W ar­
szawy a zobaczymy, jaka olbrzymia zachodzi 
różnica m ied zy ' jednem a drugim pismem. 
Co za wzniosłe m yśli, jak porywające przy­
kłady i wzory godne naśladowania podaje 
swym czytelnikom „Przegląd pedagogiczny* 
warszawski. W idać, że „Przegląd* starał się 
przedewszystkiem o celnych spółpracowników  
i korespondentów, mistrzów pracujących na 
arenie wychowania i nauczania. Za co się na­
leży wyrazić uznanie i pochwały redaktorowi 
tegoż „Przeglądu* p. Babińskiemu. To też 
nie dziw, że „Przegląd pedagogiczny* zyskuje 
coraz więcej czytelników tak w Królestwie 
Polskiem jako też w Poznaóskiem . Szkoda 
tylko, że w naszej dzielnicy jest tak mało 
znany. Dobrzeby było, żeby „Szkoła* lwow­
ska wzięła sobie za wzór „Przegląd* war­
szawski i w tym kierunku swoje pismo reda­
gowała ; tym  sposobem zyskałaby niezawodnie 
większą liczbę czytelników, którzy zaczerpnąw­
szy w tem źródle nauki i wiedzy obfite stru­
mienie dobrego i zdrowego pokarmu przeszcze­
pialiby w serca i umysł swych wychowanków.

„boskiej opatrzności,* są dzieci wieśniaków  
naszych, lub klasy pracującej po miastach i 
miasteczkach, a właśnie te dzieci, jak ty sią ­
czne przykłady po klasach i gimnazyach uczą, 
należą do pierwszych uczniów w klasie, i co 
do nauki i  co do obyczajów. Dziecko takie 
mrze nieraz g łód , a chodzi jak w Krakowie 
do gimnazyów z ulicy Krowiej na Zwierzyńcu, 
lub z Zakrzówka z za Podgórza, a staje mimo 
deszczu i mrozu, lub upału na czas oznaczony 
w szkole i uczy się bardzo dobrze. A nare­
szcie panie profesorze, mylnie pan twierdzi,

! że vw chw ili, gdy dziecko w swem zapa try­
w aniu przesta je z  pom iędzy innych lu d z i wy- 
ró in iać  i odszczególniaó rodziców , runęła  cała  
ich powaga . “ (str. 40.) Tak nie jest. Albo 
szanowny autor maleńkiej rzeczy nie chce, 
albo jej na prawdę nie wie, że już w pogań­
skim świecie związek krwi, ów stosunek dzie­
ci do rodziców i rodziców do dzieci uważano 
za tak silny i święty, że już Cycero w mo­
wie za Roscyuszem z Aniaryi (roz. 24, 66.) 
mówi o nim z największem uszanowaniem : 
„magnam vim , magnam necessitatem, magnam  
possidet religionem paternus maternasąue san­
guis*;  przecież na Boga żyjemy w epoce chrze­
ścijańskiej, a choć nie wolno mi się odwoły­
wać do przekonań autora, które sobie na tym 
punkcie wyrobił, to wolno mi stwierdzić i 
przypomnieć, że jak do każdego stanu, tak 
szczególnie do stanu małżeńskiego przywią­
zany jest pewien wyższy wpływ bezpośredni 
od Boga na um ysł i serce małżonków, który 
kościół zowie ła sk ą , a która jest tym kitem 
i tym magnesem serc, przyciągającym i spa­
jającym dzieci z rodzicami i odwrotnie, takiemi 
węzłami czci, uszanowania i bezwzględnego 
zaufania, że wszystkie inne przyjaźnie, życzli­
wości i sjm patye stoją o całą skalę niżej od 
tamtych,o czem Cycero mówi trafnie: „magnam 
possidet religionem paternus m aternusque san-
g m s:IU (Dalszy ciąg nastąpi).

KRONIKA

D w ieście  lat
W niebowzięcia N.

W ychow anie fizyczne i m oralne wobec 
„Reform y g im n a z y ó w * , napisał D r Stanisław  
Stodolak. Kraków, nakładem funduszu nauko­
wego, w drukami W ł. L. Anczyca i Sp. 1883

(Dalszy ciąg.)

A skoro tak jest, że z jednej strony mate- 
ryał najlepszy, z drugiej strony edukacyi g i-  
mnazyalnej dzisiejszej rezultat jest najgorszy 
to nasuwa się z siebie pytanie, a jakież są 
przyczyny tego złego? —  Na to też pytanie 
stara się odpowiedzieć autor broszury, jak na­
stępuje :

1) Winą całego tego ujemnego stanu rze 
czy po gimnazyach jest podług autora bro­
szury dom rodzicielski a) przez złe w ychow y­
wanie dzieci przed ich wstąpieniem do gimna- 
zyum, b)po wstąpieniu do gimnazyum przez n ie­
stosowne zachowanie się w mowie i bezpośre­
dnich stosunkach rodziców z nauczycielstwem; 
dalej we w pływ ach pozadomowych  jak w c z y ­
taniu niestosownych ks ią żek  bez żadnego w y­
boru i k o n t r o l i ;  następnie w z łym  wyborze 
tow arzystw  i rozryw ek, ostateczuie w n ieprzy­
stojnych mowach i złych  p rzy k ła d a c h  star­
szych.

2) Autor broszury tej jest przekonania, że 
szkoła czyli gimnazyum spełnia najświęciej 
swoje zadanie względem młodego pokolenia , 
które przez ośm lat ma pod swoją ręką 
(str. 41, 42, 46). Oto stanowisko Dra Sto- 
dolaka co do przyczyn i p o w o d ó w , dla k tó ­
rych tak źle dzieje się po gimnazyach.

My też z naszego cenzorskiego stanowiska, 
pozwoli kochany profesor, że tych rzeczy 
szczegółowo dotkniemy i zaznaczymy nasze 
o tych sprawach zdanie i przekonanie. Naj­
pierw twierdzimy, że cała na stronicy 40  bro­
szury zawarta opowieść i wysnute z niej ro­
zumowanie nie odpowiadały rzeczywistości. 
Dzieci bowiem takich rodziców, którzy je w 
niemowlęctwie i w latach pierwszych dziesię­
ciu oddają n iańkom , bonom , mentorom  lub 
sługom  (chociaż poprzednie kategorye, to też 
sługi) pod nadzór, nie zgłaszają się do klasy 
I-ej do wpisu, bo takich rodziców dzieci, jak 
szkolne doświadczenie uczy, prywatnie się 
uczą przez całe niższe gimnazyum, a ich 
wstęp na seryo do szkoły zaczyna sie zwykle 
od klasy V. Są to dzieci zamożnych rodzi­
ców, którzy są w stanie opłacić niańki, bony 
i mentorów. Gdyby nawet takie dzieci rze­
czywiście się do wpisu do I klasy przez ro­
dziców zgłosiły, to stanowią taką nieznaczna 
liczbę w klasie (jeden lub' dwóch na 50 u- 
czniów), że poprostu w tłumie liczebnie i o- 
Bobiście giną, a zatem skoro ich niem a, to 
nie mogą być z ły m  materyałem  dla wpływu 
i działalności szkolnej, starczącej za całą 
klasę. Powtóre te dzieci, których rodzice pierw­
sze wychowanie zostawiają, jak z politowa­
niem

T J  VU V II v J  Cr u * t J  “

zdaje się szahowny autor wspominać, | kiewicz.

K ra kó w  d. 14 sierpnia.

tem u będzie jutro w dzień 
P . Maryi, kiedy Jan  I I I  ruszył 

Krakowa na  odsiecz zagrożonemu przez Turków 
W iedniowi. Po odprawionem w kościele K arm eli­
tów na  P iasku przed ołtarzem  N. P . Maryi na­
bożeństwie, na które oboje królestwo wraz Z sy­
nem przybyli z Łobzowa, gdzie po przybyciu z 
W ilanowa tymczasowo zamieszkali, wyruszył król 
za wojskiem na Ślązk a królowa odprowadziła 
go o dwanaście mil od Krakowa, do Gór tarnow ­
skich, skąd już król wraz z królewiczem Jakó- 
bem spieszył dalej przez Ślązk i M orawę.

Na tab licę pam iątkow ą bronzową z popier­
siem Anczyca nadesła ł na nasze rę c e : p . dr 
S tanisław  Paszkowski 1 złr. —  N admieniamy, że 
projekt p. Rzewuskiego zamieszczenia tej tablicy 
na ścianie zewnętrznej kościółka św. Salwatora 
na Zwierzyńcu pod kopcem Kościuszki, popiera­
nym je s t również przez prasę warszawską. 

Subskrypcya Polek, w  skutek odezwy Polek
zamieszczonej w numerze 180  „Gazety Krak.* 
przesłały na nasze ręce z W ieliczki: panie K a­
tarzyna Miczyńska 5 złr., W iktorya Gruszyńska 
1 rs ., K atarzyna Gruszyńska 1 złr. N adto zło­
żyła Administracya „N. Reformy* 30 złr. prze­
słane na jej ręce na ten cel ze składek z W oj­
nicza.

Na pomnik M ickiewicza nadesłano na ręce 
prezydenta m. dra W eig la : Towarzystwo zaliczko­
we w Zbarażu kwotę 10 złr., P. Żuk Skarszew ­
ski, jak  poprzednio doniesiono, złożył nie 15 złr. 
lecz tylko 10 złr., a  w podanej sumie 15 złr. 
mieściło się 3 złr. p. W . Marszałkiewiczowej a 
p. Józefa Traczewskiego 2 złr., J .  Żuk Skarszew­
ski złożył zatem tylko 10 złr.

Medal na połączoną u roczystość  koro-
nacyi N. M. Panny Piaskowej (8 września) i 
dwócbsetletmej rocznicy oswobodzenia Wiednia 
(13 w r.eśnia) z wyrytym na nim obrazem cu­
downym unoszonym przez aniołów, oraz z po­
piersiem Sobieskiego, wybił p. W acław  Głowa­
cki jub iler w Krakowie. Medal ten bity je s t ze 
złota, srebra, niklu i bronzu.

W parku łobzow skim  odbędzie się dnia 18 
b. m. w dzień urodzin Cesarza zabawa, urządzo­
na przez uczniów szkoły kadetów w Łobzowie. 
Zabawa, na  którą rozesłano zaproszenia także do 
wielu osób cywilnych, rozpocznie się o godzinie 
5 po południu.

L osow anie sędziów  p rzysięg łych  na ka- 
dencyę wrześniową odbyło się wczoraj w T ry b u ­
nale karnym krakowskim. Z urny wyszli jako sę ­
dziowie g łó w n i.- dr Izydor Jurowicz, Marciu 
Szczurek, dr Ferdynand Eichhorn, Józef Miszczyń- 
ski, dr Józef R osenblatt, Józef Dominik, Adam 
Dunikowski, Leopold Reich, Stanisław Gniewiń- 
ski, Antoni Lewkowicz, Stanisław  Noworyta, A n­
toni Krzyżanowski, Adam Żuk Skarszewski, dr 
Jakóh  Junger, dr Maryan Sokołowski, Izak  Ale­
ksandrowicz, Józef Adolf Meisner, Henryk K retsch­
mer, Aron H o lzer, A ugust P iekarski, Franciszek 
Podgórski, Antoni H aw ełka, Adolf Poller, Ferdy­
nand E pstein , Stanisław  Podczaski, dr Jan  H aj- 
dukiewicz, d r K opernicki, Eustachy Zakrzewski, 
Maryan D ydyóski, Izak  Gleitzmann, Jan  Żelichow­
ski, W ładysław  Markwiczyński, Antoni N eusser, 
Gustaw Adam, Marceli Cieślicki i dr St. Pareń- 
ski. Jako sędziowie zastępcy:  Szymon W achtel, 
S tanisław  Rosnowski, Jan  Głowacki, Michał Czer­
necki, Edw ard Herzyk, Szymon Śliwiński F ryde­
ryk E isfeld, Ju liusz Engel, Sebastyan Szymczy-
1. i n m i A I

„Szczutka* ostatni num er skonfiskowała pro­
ku ra to ria  państw a za wiersz p. t. „Tu Duo*.

W S ta n is ła w o w ie  zawiązano w przeszłą nie­
dzielę oddział Towarzystwa wzajemnej pomocy 
„Rodzina*, który liczy 30 członków rzeczywistych 
z roczną wkładką 405  złr. —  Do zarządu wy­
brano pp. Gosławskiego jako prezesa, Czechowi­
cza jako wiceprezesa i Baczyńskiego jako sekre­
tarza.

W Tarnopolu odbędą się dnia 23  września 
wyścigi konne.

Czternastu oficerów  tureck ich z b aszę  na
Czele przejechało w niedziedę przez Lwów udając 
się do B erlina. Jad ą  oni tam , jak  donosi „Ku- 
ryer L w .“ dla wyćwiczenia się w pruskiej szkole, 
do której w stępują na trzy Jata, wysłani kosztem 
swojogo rządu.

Dar. Cesarz udzielił ze swej szkatuły pryw a­
tnej gminie N eterpińce, w powiecie złoczowskim, 
na ,‘udowę szkoły zapomogę w kwocie 100 złr.

W ystaw a farm aceu tyczn a  otw artą została 
w W iedniu w zeszłą sobotę. Protektorem  wystawy 
jest arcyks. K arol Ludwik.

K rólow a belgijska H enryka, bawi już od kilku 
w Laksenburgu, gdzie w rodzinie najd. Cesarze- 
wicza spodziewają się w edług  orzeczenia lekarzy 
w ostatnich dniach sierpnia lub pierwszych wrze­
śnia radosnego wypadku rozwiązania arcyksię- 
żniczki Stefanii. Królowa H enryka wraz z oby­
dwoma córkami (druga zamężną je s t za ks. Fili­
pem Coburg), używała onegdaj przejażdżki po 
pięknym rozległym stawie parku laksem burgskiego.

Redaktorow i dziennika „K ijew skaja S ta-  
rina* p. Lebedyńcewowi, pozwolił rząd rosyjski 
korzystać z archiwów dotyczących historyi po­
wstania 1863  r. Lebedyńcew g ra ł w owym 
czasie znaczną rolę w W arszawie a po stłum ię 
niu pow stania był głównym filarem agitacyi ro ­
syjskiej w Galicyi, pośrednicząc razem z proto- 
rejem rosyjskiej am basady w W iedniu, popem 
Rajewskim w sprowadzaniu ruskich księży z Ga­
licyi w Podlaskie, mianowicie zaś do dyecezyi 
chełmskiej.

Na obchód dw óchsetletnej rocznicy  odsie­
czy wiedeńskiej, gotuje się też i Ślązk i Mo 
rawa.

Wiele osób ze Ślązka przybędzie na uroczysto­
ści jubileuszowe do Krakowa, ale i w tam tejszych 
kuściołach będzie obchodzoną nabożeństwam i ta
wiekopomna rocznica narodowa i ogólnie chrze 
ściańska, a „Gwiazdka Cieszyńska* wskazuje, że 
należy ogółowi przypomnieć znaczenie tej uroczy­
stości ; przypomnieć, że zwycięztwo Sobieskiego 
znaczy zwycięztwo całego chrześciaństwa nad gro­
żącym mahometauizmem. — W ydział „Związku 
śfązkich katolików*, o którego zawiązaniu niedaw­
no donosiliśmy, w odezwie świeżo wydanej „do 
ziomków ślązkich* mówi : „My na Ślązk u, gdzie 
p rzech o d ziły  te  wojska p o lsk ie  pod W ied eń , nie 
możemy odprawiać okazałych i świetnych uroczy­
stości, bo nas na to nie staje, ale jedno może­
my uczynić: możemy podziękować Bogu w świą­
tyniach Pańskich, że raczył wybawić chrześciań- 
stwo przez ramie naszego i arodu*. Odzywa się 
też do duchowieństwa, „aby gdzie się w sam 
dzień rocznicy nie odbędzie w tym celu uroczy­
ste nabożeństwo, przynajmniej w poprzedzającą 
niedzielę przy nabożeństwie zechciano podnieść 
znaczenie tego wiekopomnego dnia

Morawski „Naszinec* tak się odzyw a; „Przez 
pogromienie Turków pod W iedniem uwolnioną 
została także ca ła  Morawa wraz z całem chrze- 
ściaństwem od postrachu tureckiego. Gdy bowiem 
Turcy zatknęli półksiężyc w Budzinie, najazdy tu ­
reckie sięgały aż do Morawy. Skoro przybył bo­
haterski król Sobieski z pomocą, ruszyły się ró ­
wnież Morawa, Czechy i Ślązk. W ojska Sobie­
skiego dążyły w miesiącu sierpniu 1683 r. przez 
Morawę ku W iedniowi, i Morawa oswobodzoną 
została od najazdu ro t tureckich. Uczcijmy wdzię­
cznie pomoc polską, i obchodźmy uroczyście dzień 
przyjazdu króla Sobieskiego. Dnia 26 sierpnia 
przybył Sobieski do Ołomuńca, w pochodzie swoim 
z Ópawy, dnia 27 był w Prosciejowie, 29 sier­
pnia w B ernie*. Odezwa kończy się słow am i: 

Sław m y sław nie sławę sław nych S łow ian  / “ — 
"opaw sky Tydennik* nawołuje także do uroczy­
stego obchodu pamiętnej rocznicy, przypominając 
przybycie Sobieskiego do Opawy w pochodzie pod 
Wiedeń d. 24 sierpnia 1683 , i radzi, aby gmi­
ny położone przy drodze, kędy ciągnął So­
bieski z swem wojskiem, uczciły pam iętne dni 
jego pochodu sposobem, jak i dla nich je s t naj­
dogodniejszy. Dalej poleca odprawienie uroczy­
stych nabożeństw we wszystkich kościołach.

Smutny wypadek z psem w ściek łym  zda­
rzy ł się w tych dniach ua  W iśle pod Dobrzyniem 
w Płockiem. Na berlince stojącej na środku rze­
ki pies szypra w napadzie wścieklizny pokąsał 
całą załogę a  pomiędzy innymi troje małych dzie­
ci. Nieszczęśliwi zostają w niebezpieczeństwie ży­
cia w najokropniejszym położeniu.

P ro jek t szczepienia psom  w ścieklizny po­
dał już dawniej znany uczony P as teu r; teraz 
znowu rob ił on świeże pod tym względem do­
świadczenia, których wyniki pozwalają spodzie­
wać się, że przez szczepienie psom jadu  wście­
klizny będzie je  można uwolnić od niej a  tem 
samem i ludzkość zasłonić od tej niebezpiecznej
choroby.

P roboszczów  rządow ych w archidyecezyi
poznańskiej i gniezneńskiej je s t obecnie dziew ię­
ciu. W  szeregu tych intruzów s to ją : Brenk w 
K ościanie, Kubeczak w Książu, Lizak w S krze- 
tuszu , Kick w Kamionnie, Moercke w Pawidzu, 
Symarowicz w Wielkim Chrzypsku, Kolany w Mu- 
rzynnie, Czerwiński w Sierakowie i Gutzner w 
G rodzisku; dziesiąty Nowacki zm arł w Oborni-

dwóch W urtz i T alaczyński, Pyszka został sta­
rokatolikiem, Suszczyński protestantem .

W m ieście  Kalwaryi w AugU8tnwskiem —  
jak  donosi „Praw it. wiestnik* —  ustanowio­
no parafię wyznania prawosławnego. Pop o- 
trzymywać będzie rocznie: pensyi rs . 12 0 0  i na 
mieszkanie rs. 200 , a psalm ista: rs . 300 pen­
syi i rs . 50 na m ieszkanie; na stróża wyznacza 
się rs . 80.

K oszta koronacyi. Prezes komisyi korona­
cyjnej, sekretarz stanu R ichtei, m a w tych dniach 
po zupełnem zamknięciu rachunków przedstawić 
sprawozdanie z sum wydatkowanych przez rzeczo­
ną korni lyę. W edług informacyj „Birżewych W ie- 
dom osti*, wszystkie wydatki dworu, czynione za 
pośrednictwem rzeczonej komisyi, nie przechodzą 
sumy 6 ,5 0 0 ,0 0 0  rs.

Krzyż legii honorow ej ustanowiony był we 
Francyi prawem 29 F loreala X roku (1 8 0 2 )  dla 
wynagradzania usł.ig  cywilnych i wojskowych. 
Pierwsza nominacya m iała miejsce 1 Vendemiaire’a 
X II roku. Jan  Abady kapral 65 pułku piechoty 
liniowej pierwszym je s t na  liście kawalerów legii. 
Obecnie order legii honorowej zawiera: 80 wiel­
kich krzyżów (grandecroii) 200  wielkich oficerów 
(grands-officier), 1000 komandorów (comman- 
deurs), 4 0 0 0  oficerów (officier) i nieograniczoną 
liczbę kawalerów. Niegdyś szczegółowe śledztwo 
prowadzone było przez adm inistratora legii ho­
norowej, przed przyjęciem nowego członka legii, 
śledztwo to rozpatryw ała radś, legii honorowej i 
ostatecznie przadstaw iała kandydata. Dziś w ystar­
cza przedstawienie m inistra, a  więc tem  samem 
prefekta. Dawne śledztwo zastępuje form uła „wy­
jątkowe usług i* .

W esele W Cetynii. Dnia 1 2  b. m. rano o d ­
był się w Cetynii w mona»terze metropolitalnym 
ślub ks. P io tra  Karagieorgiowicza z księżniczką 
Zorką. Pochód książęcej pary rozpoczynał ks. 
M ikołaj, który prowadził pannę m łodą; za nim 
szła księżna m atka z następcą tronu. Dalej re ­
prezentant cara h r. Orłów Denisów, ks. P io tr 
Karagieorgowicz, prowadzony przez dwie młodsze 
siostry księżniczki Zorki. Potem  dwie jeszcze jej sio­
stry i inni członkowie fam ilii, a  oraz i książęcego 
domu Karagieorgiewiczów; w końcu reprezen­
tanci dworów. Ślub dawał metropolita. P anna 
młoda była w narodowym kostium ie i pysznym 
dyademie z brylantów (dar cara). Po uroczysto­
ści religijnej odbył się obiad w konaku , w któ- 
rem wzięli udział reprezentanci mocarstw . W 0 - 
grodzie zamkowym ugoszczono równocześnie .a - 
stęp dwutysięczny czarnogórców poczem nastą­
piła  ludow a zabawa. O 4-ej wyjechała młoda 
para przez Cattaro do Paryża na podróż po­
ślubną.

A frykańskie Indye. w  Paryżu zawiązało się 
Towarzystwo finansowe pod nazw ą: „ Compagnie 
dc Soudan central ou des Indes africaines.* 
Nominalnym jego celem je s t „naukowe zbadanie* 
krajów położonych między wielkiemi jezioram i na 
wschodzie a  oceanem Atlantyckim na zachodzie, 
tudzież od K onga na południe a i  do Sahary na 
północ, czyli prawie 1jt części Afryki z przestrze­
nią około 35 ,000  mil kwadratowych. W rzeczy­
wistości jednak Towarzystwu chodzi o zawiązanie 

t.m i krajam i stosunków handlowych i przygo­
towanie gruntu do przyszłego podboju przez F rau- 
cuzów. Założyciele Towarzystwa, w liczbie któ­
rych je s t kilkunastu deputowanych i jeden pod­
sekretarz stanu, przyjęli ua wzór organizacyę by­
łej „kompanii wschodnio-indyiskiej* w Londynie 
i zapewnili już sobie pomoc rządu. Tak m inister 
spraw zagranicznych przyrzekł subwencyę 10,000 
fr.: tyleż m inister m arynarki, który nadto ofia­
row ał bezpłatny przewóz ekspedycyi oraz oficera 
i 12-tu  żołnierzy m arynarki do rozporządzania 
Tow arzystw a; minister robót publicznych przezna­
cza jednego z inżynierów górniczych, zaś m ini­
ster skarbu ofiaruje Towarzystwu proch i tytuń 
po najniższych cenach:

Sm akosze, w  pewnym dzienniku w San 
Francisco czytano niedawao a n o n s : Kto chce 
zarobić 2000  dolarów ? Sumę tę wypłaci p. M. 
Pepperm int pięciu obywatelom, którzy zgodzą się z 
niem zjeść wykwintny obiad, a  po obiedzie na 
wety wobec publiczności żywego szczura lub wę­
ża, półm isek ócz króliczych, 3 krety nieżywe, 
a w końcu to rt z papieru. Pierwszy z przyby­
łych ma prawo wyboru potrawy. Czegóż czło­
wiek nie zrobi dla pieniędzy. Fięciu odważnych 
stawiło się do stołu w oznaczonym dniu w 
pierwszorzędnym hotelu. A gościnny amfitryon 
palnął w czasie uczty mówkę w ten sen s : By­
łem niegdyś terminatorem i często myślałem nad 
tem , jakby takim  jak  ja niegdyś biedakom po- 
módz do zrobienia m ajątku pod warunkiem 
spełnienia jakiegoś heroicznego czynu. A więc! —  
tu sk inął —  a kelner wniósł w tej chwili n a ­
kryte półm iski.

Konsum ent szczura m iał najtrudniejsze zada­
nie, najłatw iejsze am ator tortów. Po skonsumo­
waniu tych arcysmacznych delikatesów współbie­
siadnicy popłukali je  winem, a  gospodarz wy­
szedł po owe pieniądze i... nie wrócił. p 0 
pewnem czasie wręczono pozostałym  i zawiedzo- 
dzionym gościom sążniste rachunk i..., bo gospo­
darz ulotnił się z czterema tysiącam i dolarów 
zarobionemi z biletów wstępu publiczności. Za­
słona spada. _________ __

Wiadomości urzędow e. L ustrator lasów 1 

domen państwowych p. Karol Mikolasch we Lwo­
wie, został przeniesiony w stan spoczynku na 
w łasną prośbę z uznaniem długoletniej, gorliwej
swej służby. . .

P . Ludwik Radwański, mżyuier cywilny, upo-
  , . . .    ..   ważniony dekretem N amiestnictwa w r. 1876 ,
kach. — Z dyecezyi tych poszło do wrocławskiej : przeniósł »*ą siedzibę ze Lwowa do Jarosławia.
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Ministerstwo rolnictwa mianowało asystenta le­
śnictwa Ottokara Dolleiala leśniczym i zarządcą 
lasów i domen w Łopiance, asystenta leśnictwa 
Franciszka Mahra leśniczym i zarządcą lasów i 
domen w Krasnej, tudzież elewów leśnictwa: 
Macieja Borzęckiego, Jana Szuchiewicza i Józe­
fa Petry asystentami leśnictwa, dalej przeniosło 
nadleśniczego i zarządcę lasów i domen w Na- 
hujowicacb Józefa Schwestkę do Grobli, a leśni­
czego i zarządcę lasów i domen w Łopiance 
Władysława Kórnickiego do Kałusza.

Prezydyum Dyrekcyi lasów i domen mianowało 
kandydatów leśnictwa: Józefa Mauitz, Ferdynjo 
da Poluszyńskiego, Jana Schwarza i Karola wy
robka elewami leśnictwa. nauczyciela

Rada szkolna krajowa zamianowała : Hodowiey 
tymczasowego Antoniego Rottera w Hoj
rzeczywistym nauczycielem szkoły etato j 

dowicy.

W vivn ek . Wczoraj obyło się w 8al‘ 
w y zy n u a . ZWołane przez Komitet

miejskiej krakowski j ^  w celu narady
„dziesięciu ym w dzień jubileuszu
nad urządzić się ,̂  Komitet -dziesię
Sobieskiego festynem lu 7 • Kazimierz

Bartoszewicz, p neólny na razie pro­
się z kilkudziesięciu O j #  ktem
gram takiego festynu, którego głównym .v

byłby „Wyżynek*- 0 ® ” ®nie z każdej z oko 
proponuje komitet zap ^  ogób) razem
licznych g m in  krakowskich trzebaby ug0
wszystkich 800  do 10 , owinien komitet
ścić, a fundusz na to dtoby udan0
jubileuszowy miejski i J edmiotem o-
Li, jo t d .  kom ift" . PM in I ,  Ko„ lk

tworzył P” ! Ww ! l S v Zebhr!nRey wnosi, by nie

Groby zasłużonych U c o .  Paulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna w niedziele i św ięta rano.

dysknsyę: p. Konstanty
ograniczać ^“ ^ “ ^ " " ^ e c z "  starać się o i n*

i nie myśleć wy-
„„---------- . . . cz gtarać się o in-

łącznie o jedzeniu i P1 >. ffia miejsce za gra­
ne rozrywki dla .udu, J tłómaczy bliżej

w  p- ■“ ■ ‘S  J  "i*” ' ilub t i , i .  potrzebny-— 
dzie włościan J przyjąć cyfrę stałą
akąd go wzl^ ' ' " s* ugościć. Dr Borońsk. wy- 

- się zapr 8 _u ;^w io n em u  przez hr.
czem innem jak

1 tyCh "rów nierF zeciw  objawionemu przez hr.a tępuje  rów nież P . ania ^  czem innem  Ja |

Reya zdaru„  ; „inipm. Wszelkie takie inne roz-
s j tS r W  s  indowi, -rjwki, Jan® J  f  •erwerk> ludowi trzeba dac
“ ‘.T ^ n ić  za granicą ma lud pieniądze, sam 
l eść. i nicie, a wtedy przysobie kupi jedzenie i picie, a wtedy przypatruje 
sio innym fajerwerkom; u nas tak me jest wiec

“ S .“J  i pidi. w  s '6* ”’  H * ?
festynu. Pan Bartoszewicz popiera p. Dra Bo- 
rońskiego; powiada, ie  i on sam, jak go gdzie 
zaproszą, a nie dadzą jeść i pić, bardzo się 
krzywo patrzy na to, a cóż dopiero lud me ma­
jący takiego wykształcenia jak mówca. la n  
Kornecki tłómaczy tern myśl komitetu zaprosze­
nia pewnej tylko liczby włościan, ze skoro to 

W  wTŻvnek“, to trzeba wybrać dziewki 
ładne (brawo), a i chłopaków trzeba dobrać sto­
sownych.. Po dłuższej jeszcze na ten tem at. 
Jedzenia i p icia, dyskusyi uchwaliło zgromadzę- 
J nrtviać w zasadzie przedstawiony przez ko­
nie przyjł program uroczystości. Poczem
“ “ V T Ł T S .  wyboru komitetu, któ- 
przystąpi ten program- Kartki z go-
ryby m,J wy datami do komitetu były j u ż - j a k  
towymi kandy e drakowane> j eden z mówców

MW8ze przyjęcie en bloc tej listy dla wy-

*  Ł » " » '  * ” . kilk* ” 1M,‘ p“;g° y' w niecałą godzinę od zejścia rozeszło się 
'T T b m ń z a d o w o lo n e  niezawodnie, że uczy-
S o t S ż  r « w n »  Pr* , Di6D'0m 1

Wystawa *t0“ ?u k “ e2 ° L tL L L r t n td s ś o  od gods.
P ięk n y ch  w “  “ iedz ia lk u .-W stęp
U6;l 2 i e  powszednie 80 centów.

św ięta rano.

Kalendarzyk. Jutro: Wniebowzięcie Najśw. 
m ary i Panny. We czwąrtek: św . Rocha wyzn. 
W piątek: §w. Anastazego i Mirona.

Przegląd polityczny.
Berlińska „National Ztg* zaczyna systema­

tycznie napadać Polaków. Obecnie umieszcza 
artykuł pod tytułem „rzymskie zwycięstwa — 
narodowe straty,* w którym omawia stosun­
ki wielko-polskie. Zdaniem autora tego arty­
kułu, Niemcy ustępują i cofają się nietylko w 
wielojęzycznej Austryi, ale nawet wrzekomo je­
dnolitych Niemczech. Polacy, którzy ustawicznie 
użalaja sie na gwałty i ucisk, wypierają Niem­
ców krok za krokiem a powodzenie ich przy. 
nisać głównie należy usiłowaniom rzymskiego 
kościoła. Polskie duchowieństwo jest już dziś 
ważnym czynnikiem w wewnętrznej polityce 
pruskiego rządu, a nowe ustawy kościelne, 
tylko jemu wyjdą na dobre. Już przed uchwa­
leniem tych ustaw kończy „National Ztg,« 
rzad porobił ustępstwa polsko-klerykaluym 
żądaniom w prowincyi poznańskiej, a wskutek 
tego polska agitacya śmielej podniosła głowę, 
podczas gdy Niemcy „zostali zaniepokojeni

zatrwożeni".
Wywody te berlińskiego dziennika, którego 

echem, nawiasem mówiąc, jest wiedeńska 
„Neue freie Presse," byłyby pocieszającym 
dowodem, że rodacy nasi pod zaborem prus­
kim, nie ulegają germanizacyi, pomimo nie­
słychanego ucisku, jakiemu ulegają i pomimo 
pogwałcenia wszelkich praw narodowych ze 
strony pruskiego rządu. Niestety jednak ar­
tykuł „National Ztg* jest po prostu m ane­
wrem wymierzonym przeciw pojednaniu pań­
stwa pruskiego z kościołem katolickim, usi­
łującym ze zła wiarą oczywiście denuneyować 
duchowieństwo katolickie, jako zajmujące się 
niebezpiecznemi agitacyami, i podburzyć nie­
mieckich szowinistów w pierwszej linii prze­
ciwko naszej narodowości, a dalej przeciwko 
ugodzie kościelnej

Potwierdza się wiadomość, że król Alfons 
odłożył swoją podróż do Niemiec do spokoj­
niejszej chwili, gdyż chce pozostać w kraju 
aż do czasu zupełnego stłumienia powstania.

Niektóre francuskie koła spoglądają sympa­
tycznie na ruchy rewolucyjne w Hiszpanii, 
spodziewając się, że i tam  prędzej czy później 
republikańskie stronnictwo weźmie górę. P. 
Lockroy dowodzi w dzienniku „Rappel", że 
F rancja  powinna sobie życzyć upadku mo­
narchii w Hiszpanii, gdyż król Alfons jest 
dla Rzeczypospolitej nieprzychylny i sprowa­
dza oprócz tego niemieckich oficerów, którzy 
układają plany przekształcenia i uruchomie­
nia hiszpańskiego wojska. Przeciwnie stron­
nictwo republikańskie w Hiszpanii, jest wier 
nym i stałym sprzymierzeńcem Francyi.

15 c., w dnie pow srrum  . jagiellońskie
Gabinet archeolo0lozn^ i““za<! m ożna codziennie od 

go (Collegium m a ^s)  ' za j foryj uniwersyt. 
godz. 12— lej próez niedziel, swi t J  ^  Q()

Muzeum TęohniMnojprzemy^oWO ^  8 10 6ej _
i święta od lOeF ranciszkanów , otw **4®°°^**?**;°]

W stęp 20 c. od osoby. W niedziel 
do 2ej bezpłatnie.

j r s s M t s f t r s S L .
katedrze na W a- 
święta po Sumie-

Km pieniędzy i W- w ® -
Kruków, dnia 18 sierpnia. 

Buble pap. *» 100 :«• * • • *
Marki niem. za 100 marek . . . .
F,anki za 100 fr. > • * • <
Półimperyał ros. . , . •
Dnkat ważny . • ..............................
o  koi srebrny obracekowy • • • •
Ł  w Ł  F * “  “  100 ■

Tutv zastawne i obligacye.
. j rralic. 100 słr. 

Obligacye Jnd®m^  gd aiems. lOozłr.J 
4 ^  L. zaat. T. kr® 100 zW.
4 * »  * ;  P *

\ %  L. hip. 100l0t r' prem. ioO złr’. 
h *  L- biP- zwrotne 100 itr.6* L. hip. 40 l»t l(W rfr_
6% L. włościan, z yw „jr.

v » ir ..v  36 lat zwr.j' Z- kred. Kra . ^  ^  ewr-
» * 18 lat *wr.

n » " 2 0  lat zwr.
Akcye kolei*Karola Ludwika 210 złr.

.  „ Lwow.-Czemiow.200zh.
- banku hipot. Lwowsk. 200 zł 

„ » » Gal. dla han. i Prz- 200
Losy m. Krakowa 20 złr. . • '

« m. Stanisławowa 20 złr. < •
K%  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
. X  L. likwid. ",Hl

Z Jekaterynosławia piszą do „Russkiego 
K uryera", że śledztwo w sprawie zaburzeń 
antisemickich prowadzi już energicznie proku­
rator miejscowego sądu okręgowego. W  parę 
dni po wypadkach, z pobliskich miast zaczęły 
nadchodzić dla zrabowanych transporty chleba 
i innej żywności. Policya potrosze zbiera po­
ratowane rzeczy, po części odnoszą je żoł­
nierze, niektórzy zaś z uczestników zaburzeń 
nodrzucaja (?). Zresztą według wskazówek 
poszkodowanych odbywają się też rewizye. 
Z żołnierzy wysłanych do stłumienia za- 
wichrzeń około 40 poniosło uszkodzenia od 
rzucanych przez tłum  kamieni. Ranionych 
jest również czterech oficerów 1 jederi urzę- 
dnik policyjny. Miasto ciągle je sz a e  p o z o ^ je  
jakby w stanie wojennym. Żołnierze . 
obchodzą miasto i biwakują po ulicach. Zyd*i 
zwolna zaczynają się pokazywać po u j
lecz sklepy i magazyny żydowskie, któns 
lały dotąd, są pozamykane. Otwa: ttnwanvcb 
sklepy chrześcian. Wszystkich aresz
z powodu zaburzeń było osób 3 ló . * . 
rynosławski Listok" powiada między

"płacą

Wiedeń, dnia 18 sierpnia 

Obiigi długu państwa.

szczeeółami o zaszłych zaburzeniach, że „w cią- 
„u d„5ch dni do miejscowego Szpitala gu- 
j rnialnego dostawiono 25 rannych. Z nich 
-ilku niebawem zmarło, a rany wszystkich 
sa cieżkie, co wynikło ztąd, że strzały dane 
bvłr z małej odległości. Żydzi z chwilą roz­
poczęcia zaburzeń uciekali z miasta i szukali 
LbrÓnienia około obozu, około cmentarza i 
w lasach. Jest ich ^am °^°^° 2.000 dusz.*

W Paryżu odbyło się uroczyste odsłonięcie 
Domnika obrony Paryża przeciwko Prusakom, 
ia przedmieście Courbevoie. Podczas poświę- 
cnnia zawołali Alzatczycy, którzy nieśli czarny 
sztandar Vvive la revanche!u Obchód odbył 
sie wspaniale i bez żadnych zajść, tylko jakiś 
socvalista rozwodził się o powszechnej Rze­
czypospolitej i sądził, że na tym punkcie lud 
iaryski zgadza się z ludem berlińskim.

We Francyi odbyły się wybory do rad je- 
neralnycb, które są zwłaszcza z tego względu 
ważne, że jako wiadomo rady jeneralne obie- 
raia członków senatu, od nich więc zależy 
skład przyszły Izby wyższej francuskiego par-

a Dotychczas wybrano 450 republikanów i 
220 konserwatystów, w 58 miejscach odbędą 
sie wybory uzupełniające. Republikanie zy­
skali 48 miejsc, ale ostateczny wynik jeszcze 
nie wiadomy. __________

Ostatnie wiadomości z Hiszpanii brzmią 
uspokajająco. Król powrócił do Madrytu, a 
ministrowie działają z całą energią. Mimo to 
nie można jednak wierzyć, aby już zupełny 
nokói w Hiszpanii panował, gdyż np. na pół­
nocy marszałek Quesada, był zmuszony skon­
centrować pod Yittorią 22,000 ludzi, co do­
wodzi że rzad obawia się wybuchu powstania 

rlistów w prowincyach baskijskich, bardziej 
niż republikańskiej rewolucyi. Niewiadomo 
także gdzie sie obraca Ruiz Zorilla. Osta- 
tniemi czasy widziano go podobno w Perpi­
gnan, stamtąd miał tajemnie udać się do
Hiszpanii. __

T e l e o f f l f „ I M !  M u i s l i e f .

Wiedeń 14 sierpnia: (tel. pryw.) Minister 
wyznań przeniósł prof. Poselta z Nowego Są­
cza do Lwowa, prf. Krokowskiego z Sambora do 
Rzeszowa, prof. Guttmana z Jasła  do Tarno­
wa ; mianował zaś profesorami gimnazyalny- 
m i: dotychczasowych suplentów p. Mrocz­
kowskiego w Krakowio z przeznaczeniem do 
Sanoka, p. Kozaka w Przemyślu z przezna­
czeniem do Jasła , pp. Bogusza i Palm steina 
we Lwowie z pozostawieniem ich na dotych- 
czasowem miejscu, zaś p. Golińskiego z prze 
znaczeniem do Przemyśla, dalej p. Pawłów 
skiego w Tarnopolu z przeznaczeniem do Ja  
s ta  a  C e tn a ro w s k ie g o  z p rz e z n a c z e n ie m  do 
Rzeszowa, wreszcie p . Bupika z Krakowa , z 
p rz e z n a c z e n ie m  do S a m b o ra .

Wiedeń 14 sierpnia (tel. pryw .). „W ien. 
Z tg“ ogłasza m ianowanie nam iestnika Z ale­
skiego tajnym radcą z uw olnieniem  od taksy.

Wiedeń 14 sierpnia (tel. pryw.). Wielką 
senzacyę wywołało tu potrójne dzieciobójstwo 
i samobójstwo fryzyera R eutha; siedm wy­
strzałów z rewolwerów dał on do siebie i 
dzieci swoich; wszystko to żyje jeszcze, ale 
bez nadziei. Jako przyczynę zbrodni podają 
rozpacz z powodu złego położenia mate- 
ryalnego.

Wiedeń 14 sierpnia (tel. pryw.). Były na­
miestnik Galicyi hr. Alfred Potocki przybył 
tu dzisiaj.

Berlin 14 sierpnia. Naukowa komisya rzą­
dowa wysłana celem badania cholery wyjeżdża 
19 b. m. do Aleksandryi.

F rohsdorf 14 sierpnia (tel. pryw.) Profe­
sor Drasche usiłował daremnie nakarmić 
sztucznie hr. C ham borda; chory zrzuca wszy 
stko, w nocy słyszano w izbie chorego głos 
Monsegneur umiera.

Londyn 14 sierpnia (tel. pryw.) Jutro  od­
będzie się tu ratyfikacya umowy co do Du­

naju. Ponieważ wielu ambasadorów zagrani­
cznych opuściło już Londyn, przeto zejdą się 
przeważnie tylko ich zastępcy dla wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych. Rządowi rum uń­
skiemu również dano ztąd znać, ze ratyuka- 
cya nastapi już 15 b. m. Dodano przytom 
uwagę, że Rumunia będzie miała obecnie 
sposobność przystąpić do traktatu. Zdaje się 
iednak, że rzad rumuński me uczyni takiego 
' troku a tak przy ratyfikacji nie weźmie u- 
< ziału zastępca rumuński.

Bukareszt 14 sierpnia. Król jedzie we 
czwartek do Berlina jako ojciec chrzestny za­
proszony przez ks. Wilhelma.

Sarajew o 14 sierpnia. Dziś między godziną 
lierwszą a drugą rano, miało miejsce silne 
rzęsienie ziemi, które trwało 5 sekund a mia- 
o kierunek z zachodu na wschód.

Kair 14 sierpnia (tel. pryw.) W edług dat 
zebranych przez władze miejscowe, umarło 
w Kairze ogółem 5.980 osób na cholerę; z 
tych 216 Europejczyków i Syryjczyków. Na 
rozkaz khedywa oddane zostały wszystkie za- 
cłady lecznicze pod kierownictwo lekarza 
sztabowego Dra Huntera. Pomoc lekarska 
jest tak zorganizowaną, że najdalej w 20 m i­
nutach udzieloną być może każdemu chore­
mu. W  ostatniej dobie umarło tu  tylko 11 
osób na prowincyi, wszakże nie zmniejsza 
się śmiertelność. . ,

Aleksandrya 14 sierpnia. Komisya i wła­
dze sanitarne postanowiły znieść kordon sa­
nitarny koło miasta i portu.

Kursa telegraficzne z d 14 sierpnia 11183.
Wiedeń, 2 god*. 30 m. pop.

Renta papierowa austr. 78*80. Renta srebrna 72*66, 
Renta złota 99.80 6%  W ęgierska 119*86 Losy z r., 
1860 134 75 Akeye banku Austro - węgierskiego 
839*—. Akcye kredytowe 1298*76. Londyn 119*85. 
D ukat 6*66. Napoleondor 9*19—. Lombardy 164 60. 
Losy z roku 1864 170*60. Akcye kolei Karola Lndw. 
299 60. Akcye Lwow. Czerniow. 168*75. Akcye kolei 
węg. północno-w schodn. 168*—. Akcye Anglo-Ban- 
ku 113*—. 6°/0 , Oblig. indem, galicyjsk. 99*—. Losy 
prem. węgierskie —.—. Akcye kolei Kosaycko- Bo­
gom. 145*75. Akc. kolei półn. zachód, austr. 201*25.

Listy zast. hipoteczne 101*50. klarki 58*36. R abie 
papierowe 117*—. R enta  złota węgierska 88 90 ,, 
6°/0 Austr, Renta pap. nowa 93*50. Akcye Siedm io­
grodzkie 164 60.

Usposobienie g iełdy: lepsze.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:

E m i l  S z w a r c .

Artykuły w  dziale „N adesłane* nie po­
chodzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę naszych Czytelników 
na ogłoszenie renomowanej tabryki p. 
L. G zyńskiegO  W Jarosław iu .

O G r Ł O S Z B l ^ I A .

N A  J L E P S Z E  UW io-

| n \ \ » ^  4 0

L E  H O U B L O N l
francuski wyrób 1

'.'.PRZED NAŚLADOWANIEM WlUim SIĘ U !
Tylko wtedy prawdziwa są te  bi­

bu łk i, jeżeli każda ćwiartka 
ma wyciśnięty stempel LE HOUBLON 
a każde pudełko opatrzone j sst pon i­
żej um ieszczoną m arką ochron, i sygn.

Prop— Au
C A W L E Y  A  HEMRYT, alleinige Fabrikanten. PARIS

żadają
zadaj.i

«*

CS * N ©
Z! o •o O

s*
0  a
"'fi
ie*

/
100 rubli

116 75 117 7(
67 76 69 —
47 — 48 —

9 66 9 86
6 55 6 70
1 60 1 70

r  ”

98 - 100 -
89 — 91 10
86 — 88 —
98 — 100 -

101 — 103 —
100 — 108 -

97 — 99 50
100 — 102 -

97 _ 100 -
98 — 100 —

101 25 102 76
100 50 102 60
104 - 106 -
•298 25 301 —
168 - 170 -
300 — 306 -

___ — — —
18 - 20 -
21 5C 24 -
99 5C 101 50
88 - 89 76

4*2 % R en ta  pap. 100 złr.
4*2 X
4 *
6*
4X
5 *
6*

srebrna 100 złr. . 
z łota 100 złr. 
pap. 100 złr. . .
z łota w ęgierska 100 złr. 
papierowi 100 z łr. , 
węg. (O stbahn) 10jY P0<1

Akcr/e bankowe.

Anglo-austr. . . . . .  120 złr.
B o d e n -C re d it ...........................  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, węg. . . . . .  200 „
N iższo-Austr................................ 600 „
Hipoteczne galic........................ 200 „
Aust ro-węgierskie. . . .  600 „
U nionbank . . . . .  100 „
V erkehrbank . . . . . 140 „
B ankverein  . . . . .  100 „ 
L a n d e r b a n k ............................ 200 „

Akcye kolei.

Albrechta . .
Alfbldzkie . . .
Elżbiety . . .
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa • •
M orawsko-Szląska

200 złr. 
200 
210 

1000 
200 
200

76 »5 
79 50 
99 80 
93 50 
88 90 
87 3 i 
99 50

79 1° 
79 70 

100 — 
93 65 
89 66 
87 80 
99 76

t l l  76 U* 26
i  0 9 ------- .
299 m
301 50 ~
862 -

838 - 
114 76 
146 76
106 6R 
112 60

78 -  
169 75

201 25
21

301 75 
868 -

840 -  
115 -  
147 25 
106 75 
113

80 —  
170 — 
226 50 

2670 
201 70 

^  22 -

Lwowsko-czerniow. . . 
Aust. półn.-zachod. . . 
Południowo „
Tram w aj................................
W ęg.-galic..............................
W ęg. półn.- wschód.
W ęg. zachód.......................

L isty  zastaw ne.

5JY Bodencredit .
6%' „ 33 la t . .
5 X  Austro-węgierskie . .

płacą żądają

200 „ 68 76 169 26
200 „ .01 25 201 75
200 „ L65 - - 155 41
200 „ 248 60 249 —
200 „ L62 — 162 60
800 „ 157 75 168 25
200 „ L66 60 167 —

100 złr. 
100 „

100 60

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . . . 300 złr. sr za 100
Alfóldzkie . • 200 n »
(łratzkoflach. . 150 r *
E lżb iety  . 600 m arek n  200 mrk.

„ 400 „ za 200 mrk.
Ferd. półn. . . . . . .  „

„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100
„ 1876 . . 100 złr. sr.

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1866 300 „

„ 1867 300 „
„ 1868 800 „
„ 1872 300 „

Rudolfa . . . .  300 „
„ 1869 300 „
„ 1872 300 „

Siedmiogrodzkie 200 „

100 80

95 61 
98 60 
98 75 

103 50 
107 80 
106 -  
107 50 
105 20 
98 70 
95 -

  99 50
97 — I 
95 _  95 50 

101 20 101 
101 _
101  —

92 60

95 20 
98 25 
98 50 

103 -
107 50
105 50
106 50 
105 —

98 30 
94 70

Papiery loteryjne.
A X  Bodencredit . . . .

3jg  Tureckie ,
5X Reg- Dunaju . 

Żeglugi Dunaju

4 X  T r y e s t ...........................
1% 1854 Losy . . . .
4jK 1860 Losy . . . .

r> w n • • • •
Losy 1864 ..................................
Losy czerwonego K rzyża węg. 
W ęgierskie . . . . .
M. W iednia . . . , . io o
K red y to w e ..................................... ioo
K lary . . . . .
M. Insbruku . . ,
Keglewicz . . . .
M. K rakow a . . .
M. L ubiany  . , ,
M. Budy . .
P a l f y ............................
Czerwonego K rzyża .
Rudolfa . . . .
Salm  . . . .
M., Salzburgu , . ,
St. Genois . . .
M. Stanisławowa .

101 fj> W aldstein . . . .
101 60 W iudiszgratz .
92 90 Losy użytkowe %  Bc

płacą

100 złr. 1172 — 172 60
100 „ 109 901 10 20
100 fr. 1 32 75 33 26
400 „ 26 — 25 60
100 złr. 11 14 50 116 —
ioo  „ 1107 — 107 60
io o  „ 1126 - 127 60

60 „ 1 63 50 64 60
260 „ 120 60 121 —
600 „ 134 75 186 26
io o  „ 140 25 140 76
ioo  „ 170 — 170 60

n I 6 30 6 60
100 „ 115 80 116 30
100 „ 123 25 123 60
100 „ 1173 60 174 —

40 „ 40 76 41 26
20 „ 20 75 21 26
10 „ 18 60 19 —
20 „ 18 6(1 19 26
20 „ 1 23 7( 23 80

• *o „ I 41 “ 42 —
. 40 „ 1 37 51[) 38 —
. 10 „ 1 12 1r> 12 40
• io  „ 1 20 2ó --------
• 40 „ 1 51 75 62 26
. 80 „ 1 22 5n 2? —
• 40 „ 1 46 75 *.6 15
. 20 „ I 22 76 --------
. 20 „ I 27 - -  28 —
- 20 „ 1 40 25 41 26

sred, „ |  23 —1 26 —
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O D E Z W A .
Czy wszyscy rodacy nasi w k raju  wiedzą, że od la t czterech istnieje 

w W iedniu  h u m an ita rn a  Insty tucya „ P rzytulisko Polskie? Sądząc po liczbie 
codziennie o w sparcie i przytułek  zgłaszających się nieszczęśliwych rodaków 
głów nie z G alicyi, K ró lestw a, ze w szystkich dzielnic dawnej P o lsk i, oraz 
z F rancyi, W łoch , A nglii i A m eryki, wracających do k raju  polskich tułaczy, 
zdawałoby się, że tak !

Cóż to  je s t  to .P rzy tu lisk o  Polskie" w W iedn iu? zapyta nie jeden . 
J e s t  to strażn ica czci narodow ej i sławy Polskiego im ienia na kresach 
Sławiańszczyzny. Zadaniem  jego jest koić nędzę, ocierać łzy i chronić od 
żebraniny i tułactw a każdego nieszczęśliwego P o lak a , zgłaszającego się
0 pom oc do „P rzytuliska.*

W spierać insty tucyę ta k ą  na obczyźnie je s t, zdaniem  naszem , patryo- 
tycznym  obowiązkiem każdego obyw atela całego naszego kraju.

Fundusze „P rzy tu liska*  nie są w ystarczające. N aw et w połowie nie 
możemy spełnić zadania naszego, tak a  je s t  liczba nieszczęśliwych rodaków, 
codziennie do „Przytuliska* o pom oc wołających. W ięc aby pozyskać zna­
czniejszy zasiłek „P rzy tu lisko" zam ierzyło, łącząc użyteczne z ofiarnością
1 pięknem  z jednej, a epoką obchodu 200-letn iego  ju b ileu sz u  zwycięstwa 
n a s z e g o  K r ó l a  b o h a t e r a  J a n a  U lgo  z drugiej strony, odw ołać się do 
W as rodacy o poparcie wydawnictwa cbrom ograficznej reprodukcyi wspania­
łego O brazu, z całą artystyczną ścisłością wykonanej w znanym  Zakładzie 
K onrada Grefć w W iedniu. ,

Obraz ten p rzedstaw ia :

„Wjazd Króla Jana IW0 do Wiednia4'
przez znanego naszego artystę  krakow skiego W a l e r e g o  E l i a s z a .  Znaczna 
część zysku z tego przedsiębiorstw a przypadnie na korzyść „P rzy tu liska 
Polskiego" w WTiedniu.

R o d a cy ! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. P opierając „ P rzy tu ­
lisko, u trw alając takowe, otrzecie nie je d n ą  łzę, a nabyw ając w spaniały 
obraz jednego z naszych artystów , uwiecznicie na przyszłe naw et pokolenia 
pam iątkę tak w ielkiej dla naszego narodu epoki, oraz naszej dawnej wiel­
kości i chwały.

Protektor „Przytuliska Polskiego":
Książę Konstanty Czartoryski.

za Wydział „Przytuliska Polskiego":
D r. Paweł Duniecki przewodniczący. A. Kaczorowski zastępca przewód.

St. W artalski sekretarz. Edward Górski skarbnik.

W y d z i a ł o w i :  A ntoni M iller, inspektor kolei K aro la Ludw ika; ks. 
Z ygm unt C zerw iński; A dam  Czyżewicz; S tan. G aw likow ski; J a n  M artynek; 
Jó zef M ikulski; Grzegórz S m ólsk i; P io tr Szczeblew ski; Józef W archałow ski; 
T adeusz Z im m erm ann. R e w i z o r o w i e  rachunków : Antoni P rokesz , in spe­
ktor starszy  kolei północnej; E ustachy  D urst, inspektor kolei południowej.

I l u / a n a  " umożliwić każdem u nabycie tego p ięknego patryotyczuego O brazu 
u w a y a  .  nakładcy postanowili takow y wydać w trzech kategoryach po poniżej 
ustanow ionych, bardzo przystępnych cenach :

Nr. 1. W  w spaniałych, złoto, srebro, miedź hib m osiądz im itu jących  oxydowanych 
ram ach złr. 40 . Z adatek  złr. 8.

N r. 2- W  bardzo pięknych, szerokich ram ach złoconych, lub czarnych ze złotem
zlr. 18. Zadatek złr. 4.

N r. 3. W  skrom niejszych p ięknych  ram ach z łoconych, lub czarnych ze złotem
złr. 9. Zadatek złr. 2.

Ł askaw e zam ów ienia na leży  przesyłać  do „ P r z y t u l i a l t a  F o l -  
■ k l e g o “  w Wiedniu I., D on n erg asse  Nr. I , które wszelkie obstaluuki na ten 
obraz przyjm uje i po 1 szym W rześnia każdy obstalow any obraz w 8 dni wyśle za 
pobraniem  pocztowem, lub kolejow em  reszty  należytości.

Opakowanie policzone będzie po w łasnej cenie. 1470 4-12

Przez J. C. M. C esarza  Franciszka Józefa
i przez J. C. W. Arcyksięcia Karola Ludwika z uznaniem p r z y j ę t e ;  o d s z c z e .  
g ó l n i o z i e  sześciom a medalami na wystawach krajowych i z a g r a n i c z n y c h ,  

odznaczające się niedoróumanym smakiem i t>'wałościa,

z M a  L. H I H S K I E B O » Jarosławia
P I E R N I K I  NA S Z T U K I

w ozdobnych paczkach i pudełkach. —  Pierniki królewskie k o n f i t u r a mi  na dz i e wa n e  
po 20 ct. Pierniki bezkorzenne do wód mi ne r a l nyc h .  — SUCHARKI w paczkach i na sztuki.

Do nabycia po cenie fabrycznej, w h a n d l u  A. Mecnarowskiego (Kraków, plac 
Szczepański.) i*6H s-?

Dwóch Uczniów
potrzebuje 148 i 13

C UKIERNIA WARSZAWSKA
W Krałcowle

Pierwszeństwo mają zamiejscowi.

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w skutek  

chem icznego  b lichow an ia) spow odo­
w ała  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ate ry i po siad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a  tańsze j o 60 
p ro cen t. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ate ry ą  n a  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizny . N asz znak  
j e s t  u rzędow o ochronionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . Płótno- K ing sp rz e d a je  nasz 
p o d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d ługośc i na  k a leso n y  i b ie ­
liznę  b a rd zo  trw a łą  . . z łr . 7-—

1 sz tu k ę  88 centym , szerok . 
n a  p ięk n e  k o szu le  m ęzkie  
i dam skie , w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8-60

1 sz tu k ę  175 cen tym , szerok.
15 m etr. d łu g o śc i n a  6 
sz tuk  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
d e ł boz szw u . . . .  v 11-80 

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . 
na  w ło sk ie  łó żk a  . . . „ 12-80
Celem p rzekonan ia  się  o ga tun ­

ku, przesy łam y bezp łatn ie  próbki 
w szystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
W  i Ł r a k o w l e ,

S u k ie n n ic e  N r. 13 — 14
1420 14-

000008000000
f  N A D ®

J. Paul  L i e l e ,
D R E Z N O

Założono r. 1866. Prem iow ano 12 razy .

U ebe'go Wyciąg słodow y, czysty i 
skoncentrow any, jak o  środek n a  ka ­
szel, także i przy zakorzenionych cier­
pieniach dróg oddechowych jak o  sku­
teczny uznany.

Tenże Z żelazem, dla swej strawno- 
ści wyborny w b ladaczce i niedokre-
wności.

Tenże z chininą i z żelazem  nader 
skuteczny u ozdrowieńców do usun ie^  
cia braku apetytu, newralgii i m igreny.

Tenże z wapnem, zalecany przeciw
cierpieniom  płucnym  i kości, w cię- 
żkiem  ząbkow an iu , a od niedawna 
także za skuteczny uznany w cierpie­
niach kobiecych (Dr. D elattre , Union 
Medicale).

Tenże z tranem  w ątrobianym  łatwo
straw ny i chętnie używany zam iast 
czystego tranu  (w rozczynie podobny 
do orszady.)

Do nabycia w K R A K O W IE  w ap te ­
ce p. E. S to ck m ara . 1386 1-3

L. 23121. I486 1-3

jest do sprzedania

D o m  M u r o w a n y
Nr. 3*»

z ogródkiem i gruntem objętości 
l 3/ 4 morga pod bardzo korzystne- 
mi warunkami. Wiadomość u miej 
scowego notaryusza. h b 7  2-6

0000008000000
Udziela się

Lełcyj Francuskiego
i muzyki na fortepianie

po nader umiarkowanej ce­
nie, wiadomość ulica Gar­
barska L. 10 na dole pier­
wsze drzwi po prawej stro­
nie. K. S. 1483 23

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
ę  3NT o  w  o  o  t  w  o  r  z  o  u  y  J

_ _ _  ia p a z p  bławatny i lonfelcyj i t a l i c !
IG. SOBOLEWSKIEGO I

przy wstępie w ulicę Grodzka Nr. 3.
(v is-a -v is  handlu p. Glixelego)

zaopatrzony  został na sezon obecny w wielki wybór okryć, pale- 
totów , płaszczyków, żakietów i sukień dam skich, oraz we wszelkie 
nowości n a  suknie w w ełn ie, jed w ab iu , b a ty s ta c h , p e rk a la c h , 
fu larach  i sa tine tach , jakoteż w sukienko, chewioty i sa tin  soleil 

tak  czarne, ja k  i kolorowe na płaszczyki i okrycia dam skie. 
Z am ów ienia przyjm uje i wykończa w własnej pracowni na czas 
ściśle oznaczony p o d łu g  modeli i żurnali Paryskich i B erlińskich . 
Towary wyborowe. Ceny um iarkowane. P róbki na żądanie opłatnie 

i pocztą odw rotnie. *38l to  to

gxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxi

znaczenia, ustawić
piwnicyodbiorze znieść do 

komory.
Magistrat przeto wzywa przed­

siębiorców, aby na powyższe do­
stawy złożyli opieczętowane dekla- 
racye w dniu 20  sierpnia r. b.
0 godzinie 12-ej w południe w 
Wydziale ekonomicznym magistra­
tu, ostrzegając, iż po tym terminie 
deklaracye przyjmowane nie będą.

Doklaracye winny być znaczkiem 
stemplowym na 50 ct. zaopatrzone
1 znaczek ten winien być pierw­
szym wierszem przepisany.

Ceny w deklaracyach mają być 
wyraźnie słowami i liczbami wy­
pisane.

Aby zaś zapobiedz składaniu 
deklaracyj nieodpowiednich co do 
osnowy przysposobione zostały stó- 
sowne druki , które zgłaszającym 
się w biurze ekonomicznem wy­
dawane będą.

Wadyum na dostawę węgla ka­
miennego 500 złr., zaś na dostawę 
drzewa 300 złr. złożyć należy w 
kasie miejskiej, która odbiór na 
kopercie deklaracyi poświadczy.

Bliższe warunki dostawy przej­
rzeć można w biurze ekonomicznem 
magistratu codziennie w godzinach 
urzędowych.

Magistrat stoł. król. miasta 
Kraków 2 sierpnia 1883.

Stacya kolejow a M uszyna- 
K rynicą. Fueiągi p rzy ih o - 
dza 3 dziennie. Z dworca 
kolejowego do zakładu 1 
k ilom etr., (1 godz. jazdy.) K R Y N I C A P rzy  dworcu fiakry i wór.ki 

góralskie. Poczta  i te leg raf 
tudzież biuro wywiadowcze 

w samym zakładzie.

Gmina miasta Krakowa potrze­
bować będzie na rok 1883 dla 
szkół, zakładów miejskich i akcy­
zowych około 781.100 kilgr wę­
gla kamiennego w dobrym gatun­
ku i około 756 y 4 metra sz. drze­
wa sosnowego, smolnego, suchego 
w grubych szczapach. Tak drzewo 
jak i węgle obowiązani będą przed­
siębiorcy odwieść na miejsce prze- 

tamże, a po 
lub

ces. król. zakład zdrojowo-kąpielowy 
w  Galicyi w powiecie N ow o-Sądeckim  —  na okres od i5go maja do 

3 0  września 1883 r. otwarty
posiada liczne zdroje szczawy alkaliczno-żelazis tej, dwa gm achy łaziebne 

'o  100 g ab in e tach , z wszelkiego rodzaju kąpielam i ogrzewanem i w edług 
m etody S ch w artz a , aptekę ze składem  wód m ineralnych zamiejscowych, 
trudniącą się wyrobem pasty lek  K rynickich i wyciągu z igliwia na kąpiele 
ba lsam iczne; zakład gim nastyczny i rzecznych kąpieli.

W ody i kąpiele m ineralno-w odne i borowinowe są uznanym  środkiem  
leczniczym : w niedokrew ności i błędnicy, we w szystkich cierpieniach żoładka 
lub kiszek, połączonych z osłabieniem  traw ienia lub z biegunką, w rozlicznych 
chorobach organów  płciowych u n iew iast, jako  też i w przeróżnych cier­
pieniach nerwowych opartych na o s ła b ie n iu , tudzież są najpewniejszym  
lekiem  w chorobie angielskiej i skrofulicznej u dzieci.

O statn ia ku rlista  wykazuje przeszło 4000  gości.
Podczas sezonu ordynuje sześciu pp. lekarzy.
Zakład posiada około 1 0 0 0  pokoi w dom ach skarbowych i pryw atnych 

porządnie urządzonych, 7 publicznych restau racy j, cukiernie i piekarnie, 
k ilkadziesiąt sklepów z różnem i to w a ra m i, pracownie strojów  dam skich, 
tudzież krawieckie i szewskie.

D la rozrywki i uprzyjem nienia pobytu s łu ż ą : czyteluia gazet, wypo­
życzalnia książek, tea tr  polski pod kierownictwem  p. J .  D obrzańskiego, 
dyrektora tea tru  Lwowskiego, ork iestra  zdrojowa pod dyrekcyą kapelm istrza 
i kom pozytora p. A dam a W rońskiego , często reuniony, park  przeszło 40  
hektarów  w ynoszący, liczne ogródki kw iatow e; p rom enady , wyeieczki do 
bliskich zakładów  kąpielowych ja k o : Zegestów, Bardyów, do m iejsc p am ią t­
kowych w okolicy K rynicy, tudzież na sąsiedni Spiż i W ęgry.

Od 15-go m aja do 14-go czerwca i od 1-go do ostatn iego września 
najtańszy sezon, podczas którego także pom ieszkania o 1/3 tańsze.

Biuro wywiadowcze i portyer w zakładzie udzielają bezpłatnie informacyj 
w niezajętych pom ieszkaniach i wysyłają na żądanie osobne powozy do 
dworca kolejowego.

N a razie wysiąść m ożna w hotelu Krakowskim  „pod K oroną.*
Zam ówienia na wody m ineralne tu  pod dozorem lekarsk im  i kontro lą  

czerpane, przyjm uje, na listy  frankowane odpow iada i broszury bezpłatnie'
posyła 1439 4-4

Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy. 

lSH5H5Z5ZSasra5HSHSrfi5ZSZSZSZ«iZSH5HSZ5HSE5ZSHS?SaSH5HSZSZSESraSi!Si5^
C. k. uprzywilejow ana fabryka b ie lizn y :

B E T T E R .  I  S P Ó Ł K A
Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki sk ład  bielizny dla 

Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku  płótna i szyrtingu; także 
wielki sk ład  płótna, b ielizny stołowej, ręczników , chustek do nosa i szirtingu w ka- 
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach:

i k.
lub do

K

C e n
K ołnierzyki m ę s ^  i damskie w dosko­

nałym  gatunku za */, tuzina złr. 
1-20 do 1 50.

M ankiety meskie i dam. za  6 pa r złr. 
1-80 do 2.
tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

*/j tu z in a  praw dz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.

’/ i  tuzina  angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, złr. 1, 1-20 do 3.

1 Sztuka (37 tok. albo ‘23l/j  metr.) do­
brego p łó tna lnianego złr. 6-50, 7-50,
9, 10 i 12.

1 sz tu k a  (37 łok. albo 2.3*/, m.) */4 i 4/ ,
szlaskiego p łó tna  złr. 10, 11-60, 12,
lz-50, 13, 14 i 16.

1 sz tu k a  (63 ł. albo 39 m.) ‘/« holend. 
weby złr. 21,23, 25,28, 30, 37 ,42  i 50.

1 sz tu k a  (63 łok. albo 42 m.) %  i »/4 
praw dziw ego rum bursklego p łó tn a  
w najlepszym  gatunku ód złr. 22 do 60.

1 tuzin  ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 sz tu k a  */4 lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę m ęską i  dam ską od 
c. 26 do 60 c. za metr.

Serw ety różnej wielkości od */4 do l#/s 
WU  najtaniej, od 1‘50, 2, 4 złr.,

G arnitury lniane do nakrycia stołu ńa^ 
6 do ,24 osób, wybór Ogromne od zŁ* 
3-50, 6, 7 do 50.

Koszule dam skie.
1-10, z haftem wzorów.

zapinania na  ram ieniu, złr. 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 8, 3-75, 4, 4-26 do 6.

W  najlepszym  gatunku  i różnych rodza­
jach  złr. 3 80, 6 i 6. B

Majtki damskie. D
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, E 

z haftowanemi szlarkam i złr. 1-80, R 
2-10, 2-60 i 3. n

Z barchantu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. n  
Haftowan. ozdobne albo okładane pika !f 

50 i 2-76.
ty

dobrego jj
złr. 2*50

Spódnice damskie.
Zwykłe ed  z łr. 1.60 do 2, z 

szyfonu złr. 2-60 do 3-50,
Z haftow anem i wstawkami złr. 3-50, B 

3-76, 4 i 5. §
Ogony z wstawkami lub bez wstawek 

złr. 4-50, 6, 6 7-60 i 9. K
Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2 i fi

2-50. jj 
Haftowane ozdobne okładane pika złr. u

3-50 i 3.85.
Kaftaniki.

Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 
z wstawkam i haftów, od zł. 3-25 do 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20,
1 75 i 1 90.

Haftów, ozdob. lub okładane piką złr. 
2.90 i 3-20.

Koszule męzkie
Z maj lepszego angiels. szyfonu z goraem 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1-50.
2, 2-50, 2-75 i 3 

Z dobrego p łó tna r u m b u r s k l e g o  albo h o -  n 
lend. z ł r .  2-80, 8-50 i 4. g

Kalesony n
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości -  

od złr. 1-26 do 140.
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dobrego cienkiego płót. od 1-60— 2"50. <l 
'  * kolorowych, jakoteż  mezkieb

Z szyfonu złr. 
z łr. 1-85.

Z dobrego holenderskiego albo rum bur- 
skiego p łó tna z listwą na przedzie

W ielki wybór pończoch dam skich białych 
skarpetek  w różnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u  nas zakupiony tow ar ręozy się, co •*? n’e podoba, odbieramy, 
zam ieniam y albo wypłacamy za to całkow itą n a l e ż y t o ś ć .

To dobrowolne przez nas przyjete z o b o w i ą z a n i e  daje każdemu kupującem  
pewność, że nasza usługa jes t skorą i  rzetelną , i że nasze ceny gą bez konkureuoyi.

Z  w y s o k im  s z a c u n k i e m
Filia. JMC. B e y m r  A M p ó ł k a  1422 14-

Skłail fabryczny towarów p ł ó c i e n n y c h ,  zapas gotowej bielizny i  wypraw
w Krakowie, S u k l e n n l o e  Nr. 13 -  14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, » kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
ąsasesąsasgsggHsasgsaiasgmsasi

Druk W ł. L . A.aozyoa i Spółki.


